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Z  Petersburga, d. 20 września (2 października)
.Zostający w kancellarji dyplom atycznej N a

m iestnika J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i w  K ró
lestwie Polskiem, assessor kollegjaluy baron Felix 
Meyendorff, mianowany został Najmiłościwiej (30 
sierpnia) kamerjunkrein dw oru J e g o  C e s a r s k ie j  
M o ś c i .

R O Z K A Z
DO ZA K ŁA D Ó W  W O  J8 K O W O -N  AU KO W Y  CH 

w iśt.-Petersburgu, d. 18 grudnia 1856 roku (Nr. 2343.)
Rozkazem Najwyższym z d. 1 stycznia 1845 r. 

poleconem było:
1) Szlachciców małoletnich, w nagrodę za wo

jenne lub cywilne zasługi ich ojców, lub też przez 
w zgląd na ich sieroctwo: przyjm ować do k o rpu
sów  kadetów  na koszt rządowy’.

2) W  celu ażeby szlachta, posiadająca niejaki 
m ajątek, a przynosząca korzyść krajow i przez 
dobre prowadzenie swego gospodarstw a, była 
w  stanie kształcić -także swe dzieci w zakładach 
wojskowo-naukowych, m ają być w korpusach 
kadetów  corocznie wakanse dla pensjonarzy p ła t
nych.

3) Szlachciców m ałoletnich na koszt rządow y 
przyjm ować do Alexandrowskiego korpusu ka
detów i do oddziału małoletnich lg o k o rp u su  Mo
skiewskiego— w wieku od la t fi do 8, do innych 
zaś korpusów — od lat 9 i pół do 11 i pół, a pen
sjonarzy płatnych do 14tu.

Rozkazem J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i naczel
nika głównego zakładów wojskowo-naukowych, 
z dnia 9go września 1854 roku, postanowionem  
było:

Na wakanse pozostające w pułku szlacheckim 
(obecnie K onstantynow ski korpus kadetów), po 
przeniesieniu doń uczniów gubernjalnych korpu
sów kadetów , przyjm ować szlachtę, w wieku od 
14 do 16, w prost z domów rodzicielskich, jeżeli 
złożą examin do klassy odpowiedniej ich wiekowi.

Obecnie, z pow odu zupełnego rozwinięcia dzia
łalności w szystkich gubernjalnych korpusów  k a
detów  (1); zaprowadzenia we wszystkich borpu-

*(1) G ubernjąlny korpus kadetów  W łodzim irsko-K i-

sach w obu stolicach kursów  (trzecich) praktycz 
no-specjalnych; założenia trzech akademji w ojen
nych, połączonych w jedoę całość tak  pomiędzy 
sobą jak  i ze wszystkiemi zakładami wydziału 
wojskowo-naukowego; w ydania dla wszystkich 
zakładów w ojskow o-naukow ych programmów, 
konspektów i dzieł naukowych; wzrastającej coraz 
bardziej liczby św iatłych nauczycieli wszystkich 
przedm iotów; zwiększającej się z każdym rokiem 
liczby pensjonarzy płatnych w zakładach w ojsko
wo-naukowych (2) i w ogóle mnożących się środ
kach wychow ania domowego, N a jja ś n ie js z y  C e s a r z , 
uznając, iż wszystkie niezbędne warunki powyż
sze ustalają się, raczył Najwyżej rozkazać poczy
nić w postanowieniach wyż przytoczonych, do
tyczących przyjmowania do korpusów  kadetów, 
zmiany gruntowne, jakkolw iek zawsze tym cza
sowe.

W  zmianach tych N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z  N ajw y
żej rozkazał przyjąć za zasadę:

1) W olny wstęp do zakładów wojskowo-nau
kowych tak dla wszystkiej młodzieży stanu szla
checkiego, gdziekolwiek ona kształcić się będzie 
poprzednio, jak  i dla nie szlachciców, którzy u- 
kończyli kurs całkowity nauk uniwersyteckich.

2) Zachęta dla wychowania domowego.
3) Zostawianie młodzieży, ile możności, jak  naj

dłużej pod najbliższym dozorem ich rodzin.
Dla dopięcia tych  celów, N ajjaśniejszy Cesarz 

Najwyżej rozkazał:
I. Lj stanowić we w szystkich gubernjalnych kor

pusach kadetów  kursateoretyczno-specjalne (Iszy 
i 2gi.)

a) Z korpusów  pomienionych mianować ucz
niów chorążymi, z zaliczeniem ich do artylerji, 
saperów, armji, bataijonów linjowych i straży we
wnętrznej.
jow ski (dwunasty i ostatni z liczby korpusów  guber
njalnych), dostarczył już w r. b. (1856) do korpusu 
Konstantynow skiego kadetów , k tórzy ukończyli całko
w ity kurs nauk.

(2) Z 8,077 młodzieży, pobierającej obecnie nauki 
w zakładach wojskowo-naukowych, liczba pensjonarzy 
płatnych wynosi 2,772.

b) Tych zaś, którzy ukończyli z powodzeniem 
kurs całkowity nauk, posyłać jako kadetów jesz
cze, jeżeli tego sami życzyć będą, do klassy 3ej 
praktyczao-specjalnej Konstantynowskiego kor
pusu kadetów.

c) Komplet K onstantynowskiego korpusu k a
detów zmniejszy się, albowiem do klass teore- 
tyczno-specjalnych tego zakładu nie będą już  po 
syłani uczniowie gubernjalnych korpusów kade
tów. Pochodzące ztąd oszczędności, użyte będą 
na utrzym anie w tych ostatnich korpusach kur
sów teoretyczno-specjaluych.

d) Summy jakie pomimo to oszczędzone jeszcze 
będą. mają być przechowywane w sztabie głów
nym J f.go C e s a r sk ie j  M o ści ( yv biletach zakładów 
kredytow ych) i stanowić osobny kapitał zapa
sowy.

Uwaga. K orpusy niekompletne, jako  to Tulski- 
A lexandrowski i Tambowaki, zamienić, jak  skoro 
będzie do tego możność, na zakłady z całkowitym 
kursem nauk; nim to jednak nastąpi, posyłać ucz 
niów, pobierających w nich nauki, do ich korpu
sów głównych, t. j .  Orłowskiego—Bachtina i Mi
chajłowskiego— W oroneżskiego.

II. P rzepisy  co do przyjmowania: a) do kor
pusu paziów J ego  C e s a r s k ie j  M o śc i; b) do szkoły 
podchorążych gwardji i junkrów  jazdy; c) do k o r
pusów kadetów: Finlandzkiego, A lexandryrisko- 
Sierocego, Orenburgskiego-Neplujewskiego, Sy
beryjskiego, Alexandrowskiego dla małoletnich; 
d) do szkół Mikołajewskiej inżenijerskiej iM ichaj- 
łowskiej-artyleryjskiej, oraz e) do oddziału mało
letnich przy lszym  Moskiewskim korpusie kade
tów ,—pozostaw ić na daw nych zasadach, aż do 
zreformowania z czasem i tych zakładów , w miarę 
stopniowego pogodzenia celu ogólnego z możnością 
wykonania.

III. Ażeby wychowanie dzieci na koszt rządu  
pozostało i nadal nienaruszenie jako nagroda za 
zasługi ojców lub jak o  opieka daw ana sierotom, 
przepisy’ zatwierdzone Najwyżej w 1845 r. a do
tyczące przyjm owania do korpusu, m ajązachow ać 
i nadal moc obowiązującą. (d. n.)

Anmincjata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p r ie i

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o ,
Tom II.

( Ciąg dalszy).

Ale tymczasem w odwidziny do Bierzyń- 
skiego przyjechał Wessel. Lenartowicz wie
dział aż nadto dobrze, kim był podskarbi. — 
Przyjazd jego do konfederackiego obozu był 
tak uderzającym dla niego, ze nawet w ka
żdej innej chwili byłby zwrócił ku sobie jego 
osobliwszą uwagę: o ileż tedy jeszcze więcej 
musiały go uderzyć te odwidziny teraz, kiedy 
mu dopiero przed chwilą powiedział Bierzyń- 
ski, że czeka na kogoś? — Że więc Bierzyri- 
ski czekał na podskarbiego, —  była to myśl, 
która mu się musiała sama z siebie nasunąć; 
jakie zas myśl ta zrobiła zaraz w pierwszym

momencie na nim wrażenie, nie trudno zga
dnąć...

Lenartowicz był wprawdzie bardzo zacnym 
człowiekiem i podejrzenia krzywdzące innych 
nie miały łatwego przystępu do niego, —  ale 
to podejrzenie było dziś w jego oczach zanad
to podobnem do prawdy, aby je mógł od sie
bie odrzucić. Podejrzenie to nawet zdawało 
mu się już samą prawdą, mianowicie dlatego, 
iż wiedział pewnie, że Bierzyński czekał na 
coś a znając dokładnie jego wszystkie stosun
ki. nie mógłżanym sposobem dopartzeć, na co 
by czekał innego? — Pomimo to wszystko 
walczył on jeszcze długo sam z sobą i długo 
nie mógł się zdecydować na myśl ostateczną, 
lecz kiedy owa wieść, szerząca się po obozie 
a tak z jego domysłem zgodna, docisnęła się 
i do niego i kiedy się przekonał, że się nikt 
nawet w obowiązku nie czuje, owej wieści za
przeczyć, — już się nie namyślał natenczas i 
postanowienie jego było w ten moment go
towe...

Kiedy więc młody marszałek, pogrążony 
w marzeniach, unosił się myślą po drogach 
zatrutemi usypanych kwiatami i wlekkićj wie
rze biorąc te kwiaty za róże i lilje, wieńczył

niemi swą przyszłość, — najmnićj zapewne 
spodziewany w tej chwili, wszedł Lenartowicz 
do niego.

Zamyślony Bierzyński spojrzał na niego 
wielkiemi oczyma, jak to zwykle był czynić, 
kiedy ktoś niespodziewany zjawiał się w jego 
namiocie; ale Lenartowicz nie dał mu się już 
teraz długo oglądać, tylko zabrawszy miejsce 
na krześle, dopiero co opróżnionem przez 
Wessla, rzekł głosem poważnym i nawet tro
chę surowym:

— Kochany Józefie! byłem u ciebie dziś o 
południu, aby się z tobą ostatecznie rozmówić 
i w danym razie nawet się z tobą pożegnać. 
Jmć pan Wessel przerwał nam tę rozmowę, 
przychodzę więc teraz, aby ją skończyć.

— Cóż to znowu takiego? —  zawołał na 
to Bierzyński, budząc się nagle i prostując się 
w krześle. — ty mnie pożegnać? cóż to ma 
znaczyć?

— To ma znaczyć, — odpowiedział pan 
Albin, — że nie mogę dłużej patrzyć na to, co 
się dzieje około ciebie, i postanowiłem ciebie 
porzucić.

— Ależ mój Albinie! to chyba sobie żartu-
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O g ł o s z e n i a  osi K z a d z ą c e g o  Se n a t u .
W zy w ają  się do sądów  pow ia to w y ch  sp ad k o b ie rcy : 

M ohylew skiego— po rad cy  honor. D om iniku  Cybulskim. 
S .-P e te rsb u rsk ieg o  .nadw ornego— p o  rad cy  stanu  J ó 
zefie Olędzkim.

S p rzed aw ać  się b ęd ą  p rzez  pub liczną  licytacją:
W  rząd z ie  gubern jalnym  W ołyńsk im : m ajątk i w P u c 

k im  pow iecie  obyw . N apo leona  Jeżowickiecjo .* w ies 
D uchcze, 158 dusz, ocenione 12,805 rs . w ieś K obcze  
z aw ulsein C zebel, 61 dusz, 6 ,6810  rs. w ieś N agoz 
z aw ulsem  Ih n a tó w k ą , 316 dusz, 2 4 ,4 7 3  rs . D o b ra  te 
b ę d ą  sp rzed aw an e  pooddzie ln ie . T erm in  d. 14 p a ź 
d z ie rn ik a  1857 r.

W  rządz ie  gubern ja lnym  W itebsk im : m ają tek  w pow . 
P o łock im  zw any P o rzecze , obyw ate li Józefa  i Anny 
Jurjewiczów, dusz 169, oceniony 10 ,150  rs . d e rm in  17 
s tyczn ia  1858.

HttADOMOŚCI KRAJOWE
Korresponclesscja Kronifei.

Kowno.
J u z  jesień na dobre uprzedza datę kalendarzo

wą i przymrozkami które naszym polom dały się 
we znaki, zmusza nas do sprzętu owoców, które 
szczodrze dostarczone przez lato, w zimie potra
fią wyży wić i przyodziewac. Piszę, to patrząc na 
litewskie góry, co szepcząc między sobą ostremi 
wiatrami, budzą i Kowno swą harmonijną rozmo
wą, która unosząc się nad miastem, nastraja je
dnakowo uczucia i myśli jego mieszkańców; pa
trząc na śliczną Alexotę, na kowieńską dolinę, na 
wszystkie wzgórza i góry, wieńcem miłujące K o
wno", któremu tej przynajmniej ozdoby nikt wy
drzeć nie zdoła.

P o  otwarciu granicy, Alexota uważaną jes t  za 
kowieńskie przedmieście; jestto wieś zamożniejsza 
pod względem budowli od niejednego miasteczka, 
ale nieporządek, ludność żydowska, wjazdy roz- 
bagnione do epidemicznej obrzydliwości, szkara- 
dneby dały wyobrażenie o Kownie, gdyby kto 
z przedsionka chciał sądzić o całym gmachu. Ale
xota jest własnością pewnego pana, którego do
b ra  rozciągają się tutaj nie na jedną milę kw a
dratową, korzyści z tego przedmieścia muszą być 
znakomite, ale opuszczenie na rzecz ogólnego do
b ra  i porządku, cechujące to miejsce, karze wie
rzyć, że właściciel piękną Alexotę zupełnie w y 
puścił ze swej troskliwej pamięci. Góry tutejsze 
z których prześliczny widok rozpościera się na 
całe Kowno, Niemen i Wilję, niegdyś były ulu- 
bionem miejscem spacerów. Dzis cała gora opu
szczona, pełna dołów zarzuconych gospodarcze- 
mi drobiazgami; dawna altana oszpecona uliczne- 
mi napisami, ziemia pokopana, an a  samym wierz
chołku buda drewniana w której szynkuje żyd 
arendarz. To też i sama góra widocznie zdaje się 
wstydzić tćj cudownej opieki; codziennie wielkie 
bryły ziemi zsuwają się z wierzchołków ku Nic- 
muowi, unosząc z sobą drzewa i piękne krzaki, 
a pokrywając górę zwiewnym piaskiem... drzewa 
i zieloność z niemi zniknąć mogą, a naga, piasko
wa i poszarpana opoka, będzie pamiątką dziedzi
ctwa opasanego.krętą i niebezpieczną drogą, pro-

jesz! Cóż tu znowu się dzieje takiego, na coby 
patrzyć nie można?

—  Co się tu dzieje, mówiłem ci już sto ra 
z y  ? — od tygodnia co dzień ci powtarzam, — 
jeślim stracił wiarę u ciebie, nie moja wina. 
A zresztą., nie potrzeba tu wcale wspominać o 
tem, co się dzieje około ciebie, bo już twoje 
własne postępowanie jest dostatecznym po
wodem dla mnie, abym ciebie opuścił.

— Przyznam ci się mój drogi, — rzekł na 
to z pewnym naciskiem Bierzyński, —  że cię 
nie rozumiem zupełnie.

—  Nie rozumiesz, bo mnie rozumieć nie 
chcesz... jednakże żebyś mnie nie mógł posą
dzić o to, że bez słusznego powodu ciebie po
rzucam, to ci powiadam wyraźnie; że ja  na to 
przystąpiłem  do konfederacji, abym się bił — 
a  ty leżysz obozem i kochasz się, czy polity- 
kujesz, czy co tam, bo tego nie wiem, ale dość, 
że się nie bijesz. W  innym w ypadku dotrzy
mywałbym ci po staremu placu czy w miłości, 
czy w dyplomacji, czy tam w czem innem, je 
żeli tylko rzecz byłaby czysta; ale dziś tego 
nie mogę, bo u mnie pierwsza służba, niż
przyjaźń.

— Pleciesz mi jakieś rzeczy, jak  mi Bóg

wadzącą po nad samym Niemnem....
Dobra do których należy i Alexota, zajmujące 

znakomitą część powiatu Marjampolskiego, zalu
dnione źydowskierai gospodarstwami, z wielu 
względów zasługują na uwagę publiczną,-zamawiam 
więc sobie na potem skreślenie szczegółowe ich 
ekonomicznej i historycznej biografii—a zama
wiam dla tego, że posiadającjuż arcy-ciekawema- 
terjały w tym względzie, będę mógł może zado- 
wolnić ciekawość ekonomicznego ogółu.

Dochodząc do mostu lekko rzuconego przez 
Niemen, widzimy na tej stronie przygotowania do 
budowy kamiennego bulwaru, który ma się roz
ciągać na sto kilkadziesiąt prętów nad poszarpa- 
nemi brzegami Niemna. Bulwark od Alexoty bę
dzie odpowiadał bardzo ozdobnemu kamiennemu 
ufortyfikowaniu przeciwko wylewom od strony 
Kowna, i chociaż podobne roboty jak  zwykle są 
bardzo kosztowne, korzyśćznich jednak i ozdoba 
są nadto widoczne, aby się ociągać z ich wyko
naniem tam gdzie można; śpieszcie się stołeczni 
mieszkańcy, aby Kowno swojemi spacerowemi 
bulwarami, nie zawstydziło waszego W arsza
wskiego grodu. Jeden krok za kamienne wzniesie
nie i jesteśmy na wiejskim bruku, wśród starych 
murów świątyni i gmachów, których najświeższą 
rolę wśród młodego pokolenia mam wam dokła
dnie obowiązek przedstawić.

Wyliczanie wypadków i faktów zaszłych w K o
wnie, nie mogę lepiej zacząć jak  od wspomnienia tej 
chwili, w której JVV. biskup djecezji żmudzkiej 
lYiaciej Wołonczewski, stanął wpośród ducho
wieństwa tutejszego i udzielał błogosławieństwa 
wiernym wyznawcom Chrystusa. W uroczystym 
dniu Bożego Ciała, czcigodny pasterz celebrował 
w kościele farnym ; a naród ze wszystkich 
stron tłumnie zgromadzony, cisnął się, aby tylko 
być bliżej czcigodnego biskupa, który najżywszą 
miłość i szacunek potrafił sobie zjednać u Wszyst
kiej katolickiej braci. Lud  wiejski, święta 
Żmudź cala, co choć najpóźniej przyjęła chrzest, 
ale nie da się wyprzedzić nikomu w sprawach na
bożeństwa, w czcigodnym pasterzu widzi swoje
go ojca, dobrodzieja i opiekuna; wszystkich on 
pociesza, do każdej chaty gotów ponieść wspar
cie i pociechę, często do panów wstawia się za u- 
ciśnioneini poddanemi, a dziatkom wiejskim, któ
re go dobrze znają, rzuca ojcowską dłonią nie
winne podarki. Ale jeden nasz kościół napełnio
ny ludem, przyjmował w swych namaszczonych 
ścianach kapłana, który udzielając nam bierzmo
wania, umocnił naszą wiarę.

Takiemi wizytami duch się nasz ożywia i od
mładza, a i stara fizjonomia miasta przekształca 
się na dzisiejsze choć nie zawsze szczęśliwe wzor
ki. Pamiątki naszego grodu łatwo zliczyć się da
dzą; kościoły których fundacje sięgając czasów 
Jagiełły, kończą się dopiero w pierwszej połowie 
zeszłego wieku; ratusz budowany przez Albr. Sta. 
X. Radziwiłła kanclerza; pogańska świątynia u- 
ważaua przez wszystkich za świątynię Perkuna; 
oto może i wszystkie pamiątki po omroczonym 
Palemonie, Ivunusie i ich następcach— nie liczę

miły, ni w pięć ni w dziewięć. Fukasz się i 
wymyślasz, jak  kobieta lub dziecko. Jakieś o- 
sobliwsze cię dzisiaj opadły humory! Czyż na 
to pielęgnowaliśmy przyjaźń naszą przez la t 
tak  wiele, czyż na to okupywaliśmy ją  tylą 
poświęceń i utwierdzali tak licznemi ofiary,,a- 
by ją  zachwiał jakiś dzień złego humoru?

— To prawda! — rzekł na to z uczuciem 
pan Albin, — przyjaźń nasza nie powinna się 
rozbić o ladajakie powody. Ja  byłem naw et 
pewnym, że ta przyjaźń nigdy się nie rozbije! 
Ale, jak  się to pokazuje, nie jestem ja  wiesz
czem. Nie przeczuwałem tego że zajdą kie
dy takie okoliczności! Nie wierzyłem im na
wet jeszcze natenczas, kiedy się już zjawiły 
mym oczom...

—  Proszę cię, — przerw ał mu w tem  miej
scu Bierzyński, — mówisz mi takie rzeczy, 
których ja  nie rozumiem. Cóż za okoliczności 
znowu mogą być takie, żebyś dla nich musiał 
mnie rzucać?...

— Okoliczności te są ci już dawno w ia
dome.

— Ja nie wiem o żadnych. Co masz, po 
wiadaj wyraźnie.

— A więc mówmy wyraźnie, ja  niczego

zaś tu szczątków krzyżackich zamków, które po
służyły obecnie za przedpiersia jak ichś  drewnia
nych budynków, nie liczę starych gmachów bo 
to wszystko karły, to wszystko pył!;i, nie godne 
byśmy po nich sądzić przeszłość mieli. A jeden 
był gmach cały, nienaruszony prawie, wpatrują
cy się w pogańską świątynię, sąsiadujący z by
łym Franciszkańskim kościołem (prześlicznej go
tyckiej i oryginalnej struktury)—był to gmach 
w którym mieszkał czas jakiś Zygmunt August 
i Jan  x. Finlandji, pretendent do ręki królewnej 
Katarzyny; dziś zatarto ślady przyszłości, w yró
wnano zewnętrzne ściany, pomalowano jasno żół
to i kazano nam wierzyć że tak piękniej.

Ale cóż nam do tego, kiedy taka była wola 
właściciela kamienicy; pozłocił on ją  żółtą glinką, 
aby i swej posiadłości nadać barwę stosowną do 
tej ogólnej handlowej dążności, jaką nasze miasto 
przedewszystkiem oddycha. Dzisiejsze Kowno 
z tłumem żydowskich przekupniów, którzy na 
wszystkie towary szczególniej bławaty ponakla- 
dali szalone i zdaje się nieprawdopodobne nawet 
dla mieszkańca W arszaw y ceny, niema ani cienia 
tej wielkości handlowej jak ą  się cieszyło za Zy
gmunta Augusta, będąc w rzędzie europejskich 
miast handlowych, rywalizując z pierwszemi bal- 
tyckiemi portami, mieszcząc liczne faktorje za
graniczne do których należały tłumy cudzoziem
ców; r.ie jes t  to Kowno, o którem pisząc Antoni 
Schneeberger lekarz, opiewa z uwielbieniem bo
gactwa, zalety i życie Kowieńskich mieszkańców, 
którzy śmieli się równać z Wilnem i w niczem mu 
nie ustępować. Dziś w miejsce wszystkich zagra
nicznych faktorji powstała jedna nowożytna pod 
flagą żydowskiego stowarzyszeniai filja niemiecka, 
dzielące się zyskiem jak i potrafią ściągać z miesz
kańców miasta i okolicy. Dziś chociaż Kowno 
jes t  portem dla licznych statków kupieckich, cho
ciaż handel zamienny gra tu niejaką rolę, chociaż 
przed kilku laty podczas Krymskiej wojny zol- 
brzymiało nagle jakby  ręką cudu cofnięte w prze
szłość dla siebie najpomyślniejszą; nie może jednak  
nigdy dojść do stanowczej pomyślności, której 
zaporę stawiła przezorność niemiecka. W  końcu 
zeszłego wieku Niemcy wykopali kanał od Nie
mna do Pregla i tym sposobem cały handel za
garnęli wprost dla siebie, pozostawiając Kowno 
zniszczone, własnemu miejscowemu przemysłowi. 
A co niemcyniedoKazali rok 1812 uzupełnił, a od 
wrót armji ostatecznie podpisał upadek tak  nie
gdyś bogatego grodu.

"Wykopaniem kanału już raz Niemcy zadali 
śmiertelny cios portowemu miastu; nie poprzesta
jąc  na tem, ani ną chwilę niemyślą opuszczaćNie- 
mna, lecz zakrywając jego łono swemi statkami, 
nie dopuszczają żadnej z sobą konkurencji. Nare
szcie doczekaliśmy się, że i parowce niemieckiej 
kompanji prują wody naszej rzeki; a nikt nie po
myśli u nas iść z niemi w zawody. Obecnie trzy 
statki: Neris, Kiejstut i Trick ciągle kursują mię
dzy Kownem i Tylżą, a z samych prawie passa- 
źerów osiągają takie zyski, że na rok przyszły 
myślą o podwojeniu liczby statków izaprowadze-

więcej nie pragnę, wszakże po to do ciebie 
przyszedłem. Pytam  się tedy ciebie najpier- - 
wej, czego tu kiśniesz w tym obozie napró- 
żno ?

Czy „to{: jest twoje pytanie!— zaw ołał 
na to z niecierpliwością Bierzyński, —  pro- 
szęż cię, nie nudźże mnie tem głupstwem. Bo 
najpierwej, powiedziałem ci już wyraźnie, że 
mam do tego ważne powody. A gdybym i nie 
miał żadnych, to czyż po tych trudach i bie
dach nie wolno mi jest odpocząć? czyż jeden 
tydzień spoczynku mniej albo więcćj może tu 
zrobić jakąkolw iek różnicę?

— Zależy to od widzenia rzeczy. Możesz 
ty tak rozumieć twój obowiązek, może go in
ny rozumieć inaczćj. Ja zaś rozumiem tak, że 
nie wolno ci jest ani jednego dnia odpoczywać 
jeżeli nie musisz. A potem, co tam! czyżto ty 
dla spoczynku tu leżysz? — I kiedy chcesz, 
to ci powiem otwarcie: ty tutaj leżysz, albo 
dla tego, że przez tw ą ślepą miłość nie m o
żesz się oderw ać od zamku, —  albo  nie
wiem już zresztą, nie śmiem tego pomy- 
ślćć.

D O D A T E K .



niu pociągów tow arow ych. Niemieckie paroply- 
w y ani co do kształtu, ani co do budowy i sta
ranności, nie mogą iść w porównanie ze statkami 
kursującemi po Wiśle; zarząd żeglugi parowej 
W  W arszaw ie zapewne ani jednego w swym sk ła
dzie nie posiada takiego niezgrabnego parowca, 
jakie na Niemnie ku naszej wygodzie Niemoy u- 
trzym ują. Mamy jednak  obietnicę, z’e na rok przy
szły zupełnie nowe i piękne statki z wiosną ukażą 
się na Niemnie, chociaż o zmianie posługi, która 
je s t czysto niemiecka, gardząca każdein słowem 
polakiem, nic przemysłowcy nam nie wspomi- 
nają;

M ieliśmy szlachetny przykład usiłowań na d ro 
dze własnego przemysłu, w osobie hrabiego Ty- 
żenhauza; z jego łaski kursow ał parowiec Wilno 
po naszych wodach, ale rozbity, wstrzym ał przy
najmniej w oczach naszych na jak iś czas szlache
tne dążenia hrabiego, którego poprzednik tyle pa
miątek w tutejszych prowincjach zostaw ił, że 
wstyd dopraw dy ziomkom, że dotychczas zasług 
tego męża niczem, naw et pomnikiem nie uwień
czyli. M oglibyśm y jeszcze kilka imion wyliczyć, 
które zasługują na wdzięczność ogólną, za podej
mowane trudy  w rozszerzaniu przemysłu w tych 
stronach, ale te usiłowania tak  są krępowane o- 
bojętnością i nieufnością innych zamożności, że 
nigdy nie mogą być brane za zasługę całego m a
gnackiego ogółu; owszem, na ogół spada ciężka 
wina, a na pojedyncze dostojne osoby, krwawo i 
Z trudem  łamiące pierwsze lody, nieograniczona 
wdzięczność od wszystkich, którzy kochając swą 
ziemię, znają jej siły i wszechstronne a jeszcze 
nieodgrzebane bogactwa.

Zająwszy się stroną przemysłową Kowna, któ
rego przyszłość handlow a w rezultacie jest na 
bardzo dobrej drodze, zapomniałem, że i o jego 
sile moralnej coś wspomnieć potrzeba. Nie mogąc 
wam przedstawić dosadnych rysów  obyczajowych 
całego ogółu i pojedynczych warstw  różnolitego 
społeczeństwa, ograniczam się tym razem na zano
towaniu, że ośw iata idzie w górę, czytelnictwo się 
rozszerza i nauka zajmuje miejsce w potrzebach 
zwyczajnego życia. P ism a peijodyczne polskie, 
te  najwyraźniejsze probierze ruchu umysłowego,
0 ile mi mówiono, nie znajdują się w żadnym pu
blicznym zakładzie, a nawet wasz Ivurjerek nie 
pojawia się w żadnej tutejszej cukierni. Za to pe- 
rjodyczna literatura jest osłonięta domową ciszą, 
w  rodzinnych kółkach czytają gazety, choć nie
licznie; bo też i ludność tutejsza różnoplemienna, 
choćby w szystka była czytającą, dla polskiego 
słowa nie w ydałaby wielu zwolenników. Za to 
Kowno posiada aż trzy xięgarnie, kiedy przed kil
ku laty  była zaledwie jedna i to bardzo nędznie 
opatrzona. Xięgarnie oczywiście są żydow skie,je
dnak dość kompletne i robią bardzo dobre inte- 
ressa. T a  konkurencja xięgarska wywołała nawet 
zniżenie taryffy dowolnej, niepomiarkowanie w y
sokiej przed kilku laty; a chociaż i dziś wołamy 
chórem i dopominamy się zniżenia ceny xiążek, 
kupujemy jednak  o ile nasze fundusze na to po
zwalają. Mieszkańcy okoliczni do ruchu xięgar-

— N o cóż? cóż? — m ówił prędko Bierzyń- 
ski, •—  cóż? mów otwarcie.

— Proszężcię, — rzekł na to Lenartowicz, 
wstając i patrząc mu w oczy, — czegóż tutaj 
przyjeżdżał Wessel?

—  Wessel? —  powtórzył mieniąc się tro
chę Bierzyński, — a czyż ty nie wiesz, kim mi 
jest Wessel?

— Ja tam nie wiem, kim ci on jest, ale to 
wiem, że jest frant i człowiek nieczysty — a 
7. takiemi ludźmi nie ma się nic do czynienia, 
kiedy się stoi na czele sprawy niefrantowskiój
1 czystej!

— Ale mój Albinie, co też to za dzieciń
stwa!

— Nie, mój Józefie, to nie są żadne dzie
ciństwa, ano rzecz ważna i prawie święta...

— Ale zmiłujże się, cóż ci jest w głowie? 
cóż ci za stracha znowu m ógł napędzić ten 
Wessel? czyż już zwątpiłeś nawet o mojej ucz
ciwości?

—  Nie, jam w n ią je ss c z e  nie zwątpił. Ja 
cię znam zacnym i szlachetnym i czystym, ale 
dlatego właśnie, że cię znam takim, nie widzę 
wcale, cobyś miał do czynienia mieć z W es
elem.

skiego najwięcej się przyczyniają. Po  wsiach, po 
m iastach i m iasteczkach tow arzystw a xiążkowe i 
xięgarnie nie są wcale nowością, a powoli nikną 
wózki xięgarskie, które kołatają się jeszcze z po
wodzeniem w jakim  głębokim zakątku Żmujdzi. 
W szyscy tu  się krzątają około ogóluego ukształ- 
cenia, a liczba młodzieńców udających się w r. b. 
do uniwersytetów  Cesarstwa, je s t najlepszym do
wodem, jak  potrafimy korzystać ze wszystkich 
środków, jak ie  mamy dla zdobycia nauki. P raw ie 
nie ma u nas rodziny zamożniejszej, w którejby, 
gdy je s t dwóch lub kilku synów, jeden z nich nie 
był zapisanym na uniwersytet. Ten zw rot do o- 
św iaty je s t dla nas z wielu względów pociesza
jącym  i poniekąd ciekawym. Raz, je s t Łto dowód, 
że nauka dla nikogo dziś już nie je s t ciężarem, 
przeciwnie, staje się potrzebą obywatelską; po- 
wtóre, zaczynamy widzieć naukę we własnej jej 
godności, to je s t że zaczynamy się uczyć, by coś 
zyskać duchowo, a nie materjalnie tylko. Do dziś 
prawie każdy kształcąc się, uważał naukę za śro 
dek do swojej światowej karjery; ucząc się, miał 
zaraz na widoku m aterjalne korzyści, jakie z tej 
nauki osiągnąć może; przewracając kartki xiąźek, 
szukał zaraz kupca, którem u sw ą m ądrość mógł 
ja k  najlepiej sprzedać. Teraz zdaje się niejeden 
już  kształci się dla tego tylko, by być ukształco- 
nym; kończy uniwersytet, wraca do rodzinnego 
gniazda, osiada na roli ojców i chwaląc Boga, o- 
rząc ziemię, uczy siebie i otaczających, o ile to 
mu środki i siły dozwalają. Są to jednak jeszcze 
wyjątki choć dość liczne, a im więcej ich będzie, 
tern lepiej społeczeństwo oddać potrafi nauce cześć 
i należne ocenienie i przestanie j ą  uważać za to 
war, za sposób do osiągania owoców, które i in
ną drogą łatw o zdobyć można. Lecz przy takim 
stosunku nauki do ogółu, godność człowieka z go
dnością uczonego stanowić będzie niejako jedność, 
to jest, że nauka i ukształcenie będzie w harinonji 
z obyczajami, z sercem i uczynkiem każdego, dla 
którego nauka będzie potrzebą m oralną i oby
w atelską. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
i&epesse T eŁeyra./icsne.

L o n d y n  9 P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiejszy 
Times sądzi, że dyskonto może wkrótce, jeszcze 
bardziej zostać podwyższonem, alenieprzypuszcza, 
aby należało obawiać się w Anglji ogólnego prze
silenia finansowego.

Na południow ych brzegach Anglji, srożył się 
niszczący orkan.

Kajmakan Moldawji Vogorides, przesiał do fun
duszu ofiar pow stania indyjskiego, pięć set du
katów.

B r u x e l l a  & P a ź d z i e r n i k a .  Jego 
Królew ska Mość, K ról Leopold, dziś tu  przybę
dzie z powrotem ze swojej podróży.

P a r y ż  9 P a ź d z i e r n i k a .  Z powodu 
niepomyślnej zmiany pogody, Cesarz wczoraj od
był zapowiedziany na niedzielę przegląd hono
rowy, na który, na zaproszenie od Cesarza, przy-

—  Proszęż cię mój Albinie, nie bądźże 
dzieckiem. Dla czystości twego sumienia nie 
wyrzekajże się rozumu, bo jak cię kocham, 
tak rozum nic a nic sumieniu nie wadzi.

— Ja to wiem, ale cóż też miałeś z tym 
Wesslem?

—  Hm!— rzekł Bierzyński,— kiedy chcesz, 
to ci zaręczam wszystkiem, że nic z nim zgo
ła  nie miałem; ale powiedzże mi z swćj łaski, 
czy gdybym miał był z nim jaką sprawę, to- 
bym już przez to stracił moją uczciwość? czy 
ja nie mogę mieć z nim spraw moich prywat
nych? i czy ja zresztą nie mogę mieć z nim 
spraw jakich, dotyczących rzeczy publicz- 
nćj?.....

— Publicznej? —  spytał Lenartowicz zna
cząco.

— A tak, publicznej. Bo powiedzże mi, 
czy ja nie mogę takiego W essla zażyć czasem  
na korzyść konfederacji? czy na rozum nie 
można mieć jeszcze lepszego rozumu? a fran- 
tostwo czy nie da się czasem podejść albo tćż 
skłonić ku sobie?

Lenartowicz patrzał na niego przez małą 
chwilkę i niby myślał. Ale niebawem potem  
rękę wyciągnął ku niemu i rzekł:

! był także xiążę Napoleon.
W edług ogłoszonego dziś miesięcznego rapor

tu  o stanie Banku francuskiego. Zapas gotowizny 
zmniejszył się o 22 ’/a miljony, bieżący rachunek 
skarbu o34m ilj., stan papierów w tece powiększył
0 25y 5 miljony, a stan papierów w obiegu o 12'/i 
miljonów.

W przyszłym tygodniu spodziewane jes t nowe 
podwyższenie dyskonta banku angielskiego.

A t e n y  5 P a ź d z i e r n i k a .  Królewsko- 
pruski jenerał v. Goltz, przybył do naszej stolicy.

H a m b u r g  S P a ź d z i e r n i k a .  D ruga 
Izba duńska postanowiła większością 53 głosów 
przeciw 5, że zapowiedziane in te rp e lla te , mogą 
być przedstawionem i gabinetowi, w przedmiocie 
kwestji, czy jeneralna konstytucja, może jeszcze 
praw nie istnieć.

K o n s t a n t y n  o p o l 5 P a ż d  z  i  e m i k  a. 
P orta  odmówiła lordowi S tratford  de Redclifle 
pozw olenia rekrutowania nieregularnego wojska 
w Albanji, Syrji i Azji mniejszej, dla posłania re 
kru tów  do Indj'i. Tylko na paszalik Bagdadu w y
dano pozwolenie. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L ‘ J  A
Londyn 7 Października. Dziś rozpoczyna się 

dzień powszechnej modlitwy i pokuty w całej An- 
gljb Tysiące tysięcy ludzi śpieszy przez św iąte
cznie ciche i pozbawione ruchu handlowego ulice 
do kościołów Bożych, sklepy są pozamykane, a 
w miejsce wrzawy stolicy św iata interesów, brzę
czą dzwony kościelne. Uroczystość i godność an
gielskiego miasta przy takiej uroczystości, sprawia 
tern wyższe wrażenie, że w tak wielu punktach 
kraju, siedliska najwyższego ruchu handlowego i 
przemysłowego, nagle jakby  za poruszeniem cza
rodziejskiej laski, pokazuje się ona w wyższem 
świetle Bożego pokoju. Potrzeba w takim w ypad
ku przejść przez Cheapside, aby się tern uczuciem 
należycie przejąć. T rzy  szeregi powozów zamy
kają zwykle przejście pieszym, a na bocznych cho
dnikach potrąca się nieustannie śpiesząca w tę i 
ową stronę, massa bogatych i tych, którzy nimi 
chcą zostać. Angielskiego kupca poznasz z tw a
rzy, z ruchów, z całej powierzchowności, dopóki 
zajęty swoim przedmiotem! Dziś w tem samem 
miejscu nad saeroką, cichą ulicą, po której ty l
ko nabożni do kościoła wymierzonym krokiem 
postępują, ulatują odgłosy dzwonów z Bo w Church 
w który cli sferze dźwięku trzeba się urodzić, aby 
mieć prawo nazwać się prawdziwem dzieckiem 
Londynu. T u krzykacz, co to przedaje obróżki 
dla psów i nikogo nie przepuszcza, nie zaczepi
wszy ze swoim towarem, dziś stoi na zwykłem 
miejscu w przyzwoitem ubraniu, uprzejmie w ita 
przechodzących pobliskich właścicieli domów, i 
nakomec udaje się za innemi do kościoła; owdzie 
ów bankier, przed którego domem, widzieliśmy 
wczoraj, ja k  wnoszono ćwierć miljonowe sztaby 
złota, wychodzi poważnie z bramy i widzim y w nim 
takiego jak  my człowieka, bo z tw arzą znamionu
jącą  pobożność i xiążką modlitw w ręku, idzie ku 
świątyni, Nawet woźnice omnibusów, nie krzyczą 
dziś na naś, tylko przechodzącym palcem znak

—  Może to być, ale ja się tam nie znam na 
takich konszachtach. Życzę ci w  nich szczę
ścia z całego serca, ale pomagać nie mogę. 
Dlatego też bywaj zdrów!

Ale Bierzyński nie podawał mu ręki, tylko 
rzekł jeszcze dosyć łagodnie:

— Ale mój Albinie, zastanówże się przy
najmniej, co robisz. Druzgoczesz niemiłosier
nie przyjaźń tak piękną, dla przywidzenia. 
Czyż mi nie jesteś już takim przyjacielem, jak 
dawniej?

— Nie! — zaw ołał na to pan Albin, tłu
miąc w sobie odzywające się w głosie uczu- 
cie, — ja ci jestem przyjacielem tym samym
1 nawet ja ci nim będę do śmierci. Ale...

—  No, ale cóż?
— Ale ja nie chcę służyć w  biórze dyplo- 

matycznem, tylko w sztabie wojskowym!
—  Ach! mój Albinie! jakież ty dziecko! —  

Ależ ja ci zaręczam wszystkiem.....

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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dają. Spokojność panuje  n a d  wszystkimi. S to 
sunkowo mało kto opuszcza dziś Londyn dla  w y 
cieczki na wieś, ale w takiem ogromnem mieście 
zawsze się k toś  taki znajdzie; z tego pow o d u  mię
dzy  innemi znany pełen ta ien tu  kaznodzieja b ap ty 
stów, mister Spu igeon  zapowiedział dziś kazanie 
w pałacu krysz ta łow ym  w Sydeńbam- Je s t  to j e 
go g łów nym  talentem, z'e naw et tych co pó jdą  b a 
wić się, słowem swojem potrafi od zabaw y pocią
gnąć do sk ruchy  i modlitwy.

— D onoszą  z Montreal, ze podobno oppozycja  
o trzym a większość przy  w yborach  w  Kanadzie, 
i że należy się spodziewać u p a d k u  gabinetu w T o 
ronto. Biegają wieści o bliskiem przyłączeniu się 
K a n a d y  do S tanów  Zjednoczonych, to je s t  oder
w aniu  się od Anglji. T e  wieści n ie jednokro tn ie  
już  dawniej powtarzane, w  obecnych tru d n y ch  o- 
kolicznościach, m ają  ła tw e wyjaśnienie, i dla 
tego nienależy do nich przywięzywać ważności.

(Neue Preussisehe Zeitung).
C Z A R N O G Ó R A .

Cetynja 27 W rześnia. P a sza  w Skutari  p rzed 
sięwziął ogrom ną w y praw ę  z 9000 ludzi przeciw 
mieszkańcom gór znajdu jących  się między Czarno- 
górą, Serbją  i W y ższą  Albanją. Między innemi n a 
leży tu  pokolenie W asojewiczi, którego je d n a  część 
należy do Czarnogóry. Pokolenie to  wielokrotnie 
objawiało życzenie przyłączenia  się zupełnie do 
Czarnogóry. Żyli oni w dzikiej niezawisłości od 
tu rków  i nigdy nie płacili ani p o d a tków  ani żad
nych  opłat, j a k  wielka część mieszkańców gór o- 
koło Czarnogóry, k tó rzy  s tanow ią  małe niepodle
głe osobne n a ro d y  {pod dowództwem  i p anow a
niem swoich naczelników. W iec ie  k iedy  pasza 
Skutari  p ierw szy raz  chciał ściągać podatki, s ta 
wili mu opór  i odmówili wszelkiej płacy. W iedzie
li oni że to  nie tak  ła two puszczonem będzie 
w niepamięć i ciągle przygotow ani byli na  bitwę 
z turkami. Nie przeszła jed n an o cżeb y  oni nie trzy 
mali czujnej s traży i nie szli na  spoczynek z b ro
nią przy boku. K iedy  się rozchodziły  ko lejuoroz- 
maite wieści o przedsięwzięciu paszy Skutari, po 
wzięli oni myśl wyszukać sobie sprzymierzeńców 
i posłali deputację  do xięcia D aniela  do Cetynji, 
aby  tam prosić o pomoc jeśliby  przyszło do woj
ny  z turkami. D eputacja  składała  się z sześciu naj
s tarszych  W asojew iczan  i przez dwanaście dni 
napróżno s tarała  się ona w yjednać  pomoc od  xię- 
cia Daniela, k tó ry  pożegnał ją  rzdząc, aby  nodda- 
łi su łtanow i co sułtańskie i zachowali się spokoj
nie. « Nalegające p ro śb y  chrześcjańskich spółwy- 
znawców, bardzo  xięcia wzruszyły, ale pomimo 
szczerej chęci dopomożenia im, nie mógł on im nic 
przyobiecać w tym  względzie. Z wielkim sm ut
kiem i pomięszaniem, deputacja  puściła się w  p o 
w ro tną  drogę do domu, aby braci swoicli p rzygo
tow ać n a  najcięższe walki z turkami. Słyszeliśmy 
je d n a k  że rz ą d  czarnogórski zamierza postawić k o r 
pus  obszerw acyjny 3 — 4000 ludzi na  granicy W a- 
sojewicz, żeby tu rcy  nie przekroczyli granicy  czar
nogórskiej. Prócz  tego rząd  czarnogórski posiał 
do K ons tan tynopo la  rap o r t  w tym  względzie i sp o 
dziewamy się że w krótce  nadejdzie rozkaz Porty , 
aby  pasza z S ku tar i  zaniechał zopowiedzianej w y
praw y. [Neue P r. Ztg).

F R A N C J A .
P a ry ż  8  P aździern ika . Od kilku dni biega wieść 

tak  dziwna, że nie sądziliśmy żeby należało j ą  p o 
wtórzyć. M ów ią  i naw et jeden  dziennik paryzki 
pow tórzy ł to, że m łody xiąże Joachim  M urat je s t  
jednym  z tych  którzy mogą mieć najwięcej nadziei 
o trzym ania  viee-królestwa Xięztw  N addunajskieh . 
Jakkolw iek  dziwnym może się w ydaw ać  podobny 
plan  względem Austrji, ta pogłoska nabiera  dość 
stanowczości, i nareszcie w y p ad a  nam j ą  podać 
jak o  jedną  z tych  nienaturalności, k tórym  logika 
zaprzecza, a które  przypadek niekiedy w prow adza  
w  wykonanie. Co do Xięztw, dodam y że cyrku- 
larz P o r ty  w przedmiocie połączenia X ięztw ,wbrew 
w szystkim  zaprzeczeniom istnieje, chociaż jeszcze 
nie doszedł do rą k  rząd u  francuzkiego. Prócz  te 
go w edług  ostatn ich  wiadomości, nie zdaje się że
b y  nateraz przynajmniej zajść miała zmiana w o- 
sobie am bassadora  tureckiego w  Paryżu , chociaż 
sam Mehmed-Dżemil nie pow ątp iew ał o tem.

Zwłoki xiędza Chapdelaine, missjonarza zamor
dowanego w Chinach , zosta ły*sprow adzone do 
Francji.

—  O kropna  burza  panow ała  dziś w Paryżu . Od 
kilku dni odbieram y już wiadomości o burzach 
k tó re  się srożąnie ty łko  w odnodze finlandzkiej, ale 
i na  kanale  Manche.

L is ty  z L ondynu  za k tóre  ani ręczyć, ani im prze
czyć nie możemy zapew niają  że lo rd  Pa lm erston

i rząd  angielski, zmuszeni po trzebą  okoliczności 
bardziej niż ruchem opinji publicznej, mają z całą 
energją  popierać projekt p rzekopania  między-mo- 
rza  Suez. Lepiej późno, niż nigdy, j a k  mówi p rzy 
słowie.

—  Parowiec szrubow y Napoleon zbudow any  
w edług  zupełnie nowego systemu inźynjera angiel
skiego p ana  Moore, wkrótce przybędzie z 80U be
czkami ładunku  na Sekwanę i zarzuci kotwicę n a 
przeciw Tuileries. Będzie to praktyczne uśw ięce
nie zadania  żeglugi wielkich parow ców  na rzek ach  
w  górę i w dół z całym ładunkiem w prost  z m o
rza. R ząd  francuzki wspiera energicznie tę w ażną 
kombinację, k tó rą  Cesarz osobiście zachęcił. (1. li.) 

I N D J  E.
W spom niona wczoraj proklamacja sir C. Camp

bell do w ojska  w ln d ja c h ,  brzmi j a k  następuje:
Poniew aż Jej Kr. Mość raczyła m ianować mię 

w  miejsce zmarłego jenera ła  George Anson, k tó re 
go śmierć opłakujemy, naczelnym dow ódcą  armji 
w Ind jach  w schodnich, przeto obejmuję obecnie 
naczelne dow ództw o nad wojskiem w tym kraju. 
S tanow i to  d la  mnie najwyższe zadowolenie, że 
mam rozporządzać wojskiem które w ostatnich tak  
t ru d n y ch  operacjacli w polu, tak  świetnie dow io
dło że posiada  przymioty któremi żołnierze angiel
scy zawsze pod  wszelkiemi sferami nieba odzna
czali się, to je s t  że jes t  walecznem, wiernem, po- 
słusznem i wytrwałem. W  daw niejszych ła tach  
dowodziłem wojskami angielsko-indyjskiemi i 
znajdowałem się przy  wielu b itw ach  i zwycięz- 
tw ach  w  k tó rych  one świetną rolę odgryw ały . D la 
tego 7. głębokim smutkiem dow iaduję  się, że żoł
nierze o k tó rych  miałem tak  chlubne wyobrażenie, 
teraz znajdują  się w  o tw artym  i zuchwałym  b u n 
cie przeciw rządowi, którego liberalizm i łagodność  
z ja k ą  obchodzi się ze swcini podw ładnem i wszel
kiego rodzaju, poszły  w przysłowie. P rzybyw ając  
obecnie do stojącego w  polu wojska, k tóre  ma p rzy 
wrócić po rządek  w  okolicach zachw ianych  przez 
powstanie w ojska  bengalskiego, s tając na czele 
pułków  angielskich i ty ch  k ra jow ych  żołnierzy, 
k tórzy  chociaż nie liczni, nie w aha ją  się odłączyć 
od swoich w iarołom nych kolegów i nie chcą od 
powinności swoich odstąpić, znowu przejęty j e 
stem moją d a w n ą  ufnością, że pomaszerujemy do 
nieomylnego zwycięztwa. Nie zaniedbam  każdy  
szczególny czyn waleczności i wierności d o k o n a 
ny  przez wojska pod mojemi rozkazami zostające, 
podaw ać  do wiadomości potężnego rządu, k tóre
mu służyć mam zaszczyt, a rz ą d  nie będzie szczę
dził odpowiednich w ynagrodzeń. W zy w am  office- 
ró w  i żołnierzy ta k  europejskich  ja k  i k ra jow ych  
pułków, aby  mię gorliwie przy naznaczonem nam 
zadaniu  popierały. Jeśli  to czynić będą, to z p o 
m ocą Bożą wkrótce u jrzym y Indje spokojnemi i 
szczęśliwemi.

w  Kalkucie 17 sierpnia 1857 r.
C. Campbell 

Jenerał i naczelny dowódca.
— List pewnego oficera z R y u e e T a l ,  z dnia  5go 

sierpnia, mówi o za ta rgach  między indjanami i m a
hometanami: hJ uź po moim ostatnim liście n ad e 
szła wiadomość, że indjanie zbuntow ali  się prze
ciw m ahometanom i opanowali M oradabad , tudzież 
znajdujące się tam działa. I  w Bareilly niezgoda 
między niemi w ybuch ła  i ty lko  pa trzyć  j a k  się 
z sobą  na dobre pobiją. M ahometanie ciężko k rz y 
wdzą indjan, a ten robak  obraca  się teraz aby u k ą 
sić nogę k tó ra  nań nastąpiła. Indjanie są  tyle silni 
że mogą ła two wziąść górę j a k  ty lko postępow ać 
będą  z dzielnością i męztwem. W zględem  nas, tu  
przynajmniej w okolicy są oni przychylnie  usposo 
bieni i kilka-krotnie przez posłańców wzywali nas 
abyśm y tam powrócili, co też bylibyśm y uczynili, 
g dybyśm y  mieli choć ze d w a  działa w dobrym  sta 
nie i ze 300 jeźdców. Indjanie zdają  się być zupeł
nie gotowemi do walki przeciw mahometanom. Jes t  
to najpomyślniejsza w iadomość ja k ą  o trzym aliś
my od dawnego już czasu. Niezgoda religijna roz
szerzy się z szybkością  błyskawicy, a ktokolwiek 
zwycięży, indjanie czy mahometanie, ostateczny 
zysk będzie na naszej s tronie .« {Neue Pr. Zeit.)

— M orning Post s ta ra  się wykazać, że Anglja 
rów ne ma praw o użalać się na cywilnych u rzęd 
ników kra jow ych  w Indjach, j a k  na wojsko k ra 
jowe, k tó re  zupełnie zawiodło jej oczekiwanie. 
Między krajowemi sędziami, mówi ten dzienuik, 
bardzo mało znalazłoby się takich, jktórzy dbali o 
rzeczywisty w ym iar  sprawiedliwości, a większa 
część k ra jow ych  poborców  dopuszczała się n a j 
większych malwersacji, chociaż władze miejsco
we angielskie wielokrotnie usiłowały podnieść m o
ra lność  w  administracji, przez podwyższenie pen

sji urzędników. P rzed  w ybuchem  pow stan ia l iczba  
urzędników sprawiedliwości, spraw  w ew nętrznych 
i skarbu  w Bengalu, prowincjach  zachodnich i 
Pendżabie  w ynosiła  1850. Pensje  różne sądow e 
wynosiły  od 120 do 1200 fst. (720 do 7200 rs.) 
poborców  podatkow ych  300 do 800 fst., urzędoi- 
ków  celnych 1J10 do 1200 fst. Licząc urzędników  
wszelkich stopni, znajduje się w  prezydentostw ie 
Bengalu i północno zachodnich prowincjach, około 
46,000 częścią indjan, częścią mahometan. Ze 
w szystkich  gałęzi służby rządowej w ln d jach ,  naj
gorsza niewątpliwie by ła  policja. N iepodobna  dać 
dostateczne wyobrażenie o jej niegodnem usposo 
bieniu, i o to r tu rach  jak ich  je j  ajenci dopuszczali 
się niekiedy przeciw nieszczęśliwym, k tó rzy  się 
w  je j  ręce popadli,  aby  w yciągnąć z nich po trze 
bne wyznanie. B ardzo często niewinny ukarany  
został zamiast winnego.

Co się tyczy przysięgi składanej przez indjan, 
n iepodobna nigdy spuszczać  się na  nią, ponieważ 
Indje  są  krajem krzyw oprzysięstw . Anglicy w ie
dzą o tem dobrze, że w Ind jach  je s t  dość  w ydać  
parę  pensów, aby  sobie fałszywego św iadka k u 
pić. P o  zwalczeniu powstania , potrzeba  będzie 
najzupełniejszej roztropności,  w szystk ich  gałęzi 
służby zarządu  cywilnego w Indjach, a przede- 
wszystkiem na długi czas trzeba  będzie nam uży
wać krajow ców  do jakiejkolwiek bądź posady .

K rajow i urzędnicy sądowi, byli ty lko niźszemi 
pomocnikami rzeczywistych urzędn ików  augiel- 
skich, ale z pow odu  niezdolności, opieszałości i 
zupełnej nieznajomości języka  i obyczajów  kra ju  
ze s trony  anglików, kra jow cy  ci mieli wszystkie  
sp raw y  w swoich rękach. W  ostatnich czasach 
mieliśmy przykład , źew  processieo  nadużycia  p o 
pełnione przez dzienniki indyjskie w tym języku  
w ydaw ane, sędziowie angielscy uczynili o tw a r 
cie wyznanie, że dzienników tych  sądzić niemogą, 
bo naw et czytać ich naw et wcale nie umieją.

(P reussischer S t. Anzeiger). 
X IĘ Z T W A  N A D D U N A JS K IE .

D y w an  M ołdawski został w Jassy  w d. 4. b. m. 
o tw orzony przez metropolitę przy  odpow iednich 
uroczystościach. K ajm akau przejeżdżał konno po 
ulicach, i odbył przegląd tutejszego garnizonu.

{Preussischer S t. Anzeiger).
T U R C J A .

Konstantynopol 8  P aździern ika . X iążę Joinville 
odjechał przez Odessę do K rym u. Kommissja do 
uregulowania rossyjsko tureckiej granicy, p rz y b y 
ła tu  po ukończeniu prac.

Ułożone przez sztabs-officerów tureckich, jeo- 
metryczne p lany  turecko-dalm acko-kroackiej g ra 
nicy, są  już  gotowe.

M ianowany tu  został kom itet do zbierania  skła
dek na  w sparc ie  ofiar powstania  indyjskiego. O- 
prócz su łtana  k tóry  j a k  w iadom o ofiarował 1000 
fst., podpisali znaczne summy lo rd  Redcliffei w ie
lu anglików. {Neue Pr. Z tg).

W Ł O C H Y .

P aryzk i  P ays  donosi, że proces oskarżonych  
W pow stan iu  włoskiem w dniu 28mym września  
rozpoczął się przed  sądem w Salerno. R ząd  nea- 
połitański chciał nadać  ja k  najw iększą jaw ność  
rozprawom , aby  opinja publiczna należycie mogła 
byś  objaśnioną w tej sprawie.

N eapolitański minister sp ra w  zagran icznych  Ca- 
rafa, w yda ła  notę okólnikową, w której to nocie 
rząd  neapolitański zawiadomił rząd  sardyński, że 
właściciele to w arów  które znajdowały  się na po 
kładzie s ta tku  C agliari w czasie zajęcia go przez 
władze neapolitańskie, m ają się zgłosić do rad y  
k tó ra  rozs trzygała  kwestję zajęcia tego statku, 
gdzie w łasność każdego zostanie mu niezwłocznie 
zwróconą.

—  W  Rzymie uskarżają  się na  większą niż kie
dykolw iek  rnassę rozm aitych  po tw arczych  b roszu 
rek  i listów przeciw rządow i, szczególnie p r z y  o- 
koliczności ostatniej rewizji list w yborczych i p rzy  
m ianowaniu radców  i u rzędników  sądow ych .

{Neue Preussisehe Zeitung).
—  M  H I I '  . . . . . I .  I I '  —  H - -

K R Z Y S Z T O F  Z A W IS Z A  
wojewoda miński.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 267.)

W  ro k u  1693 by ł zw ołany  w g rudniu  drugi 
sejm do W a rs z a w y  i na  tym  Zawisza posłow ał 
z Mińska, ale przez zabiegi królewskie sejm ten 
naw et nie zaczął się. B y ł wtenczas K rzysz to f  do
brze z Sapieham i i d la  tego p an  kasztelan trocki 
ustąpił m u chorągiew  dragońską  kap itańs tw a  Bit- 
nera, liczącą sto koni (objął j ą  10 m aja 1694). 
Kłótnie sejmowe ta k  raziły  młodego starostę , że



o d tą d  ciągle się w yprasza! od  poselstwa, aźpo iko-  
niec z’ycia  J a n a  I l lgo . Zachciało mu się w tedy  o d 
wiedzie Ukrainę; L itw ę całą objechał we w szy s t
k ich  k ie runkach , dla rozmaitości więc w yruszy ł 
odwiedzić dob ra  swoje pod  Kijowem, które  wziął 
za  z’oną. A k iedy  gdzie wybiegł, Z aw isza  nie j e 
chał tam prosto , ale krętemi drogami, to na p r a 
wo, to na  lewo skręcał ciągle do przyjaciół. J a k  
mógł tak  się ciągle rozrywał, tak  cieszyłsię z m ło
d ą  z’oną. Ze swojego s ta ro s tw a  czeczerskiego, 
które  wziął po bracie, wyjechawszy, w s tąp ił  do 
Chaleza, potem do Homla, Czarnobyla, z tąd  do 
K ijow a zajrzał. W  Kijowie, w stolicy Ukrainy, 
p r z j ję ty  z grzecznością, odwiedził Pieczary i do 
F as to w a  wyjechał; tu ta j  spo tyka ł go Palej, p u ł 
kow nik  zaporoźski, k tóry  niedługo miał zostać 
h is to ryczną  osobą. Palej wyjechał naprzeciw nie
go o pól mili z chorągwiam i, trąbam i i kotłami, 
uczęstował go po pańsku  i podarunkam i o b d a 
rzył, za co naturalnie Zawisza odpłacił się w zaje
mnością. D la  czego pu łkow nik  fastow ski tak  Z a
w iszy pochlebiał? dom yśleć się nie możemy, ch y 
ba  tem chciał okazyw ać p rzychy lność  sw oją  d la  
Rzpłitty. S taną ł  potem  w B erdyczow ie, swojem 
miasteczku, gdzie trafił na  śmierć guberna to ra  
Starobielskiego. Spraw ił  mu naturalnie u roczysty  
pogrzeb, kozacy nadw orn i paradow ali ,  z dział 
bito, mieszczanie szli z chorągw iam i. Z B erdyczo 
wa na L itw ę z pow rotem  w yjechał w h u k u  a rm a 
tnim, w szystek  w prochu .

Tym czasem  dzieci sypa ły  się j a k  z rogu  o b 
fitości.

Nadeszła i śmierć J a n a  Ulgo. T en  wielki w y 
padek  i naszego Zawiszę w yciągnął z odrętwienia. 
S ta ro s ta  serdecznie opłak iw ał śmierć kró la ,  a był 
do b ry m  synem Rzpltej.

D ru k o w ał  dzieło swoje Propositiones , k iedy go 
obrano  m arszałkiem k a p tu ró w  i jednocześnie  po
słem na konwokacją . T u ta j  razem z innemi sp rzy
siąg ł się p raw  o jczystych i wolności bronić. Tęz' 
sam ą przysięgę powtórzy ł z zapałem n a  sejmiku 
relacy jnym  w  Mińsku, na  k tórym  sądził k ap tu ry  
ifna k tó rym  zręcznie zapobiegł większym ro z ru 
chom. K onfederacja  w ojskow a trwała , a tutaj do 
niesiono do grodu, z’e kozacy  pu łku  Paleja, bez 
rozkazu  i uniwersału, naw et bez paszportu ,  chył 
kiem przepraw iają  się do he tm ana  Sapiehy; o s tro 
żny Zawisza n ietylko że ich nieprzepuścił, ale 
wielu po łapał i osadziwszy p o d  w artą , sądził ich 
jak o  przestępców; rzeczywistej nie było winy, 
ty lko  poszlaki, więc uw oln iw szy  ich z pod  warty, 
potem zaciągnął na sw oją  służbę, żeby się nie 
rozłazili. Nie wyszło mu to na  dobre, bo he tm an  
S ap ieh a  sądził, że te przysięgi k tóre  składał Z a 
wiszą, są ty lko po k ry w k ą  n ieprzyjaznych wzglę
dem niego zamiarów. Otóż kiedy nasz s ta ros ta  
wcale się nie spodziew ał nic złego z tej strony, ile 
że d o tąd  zawsze trzym ał z Sapieham i (hetm ano
wa trzym ała  mu do chrz tu  najs tarszą  córkę B a r 
barę, ze stolnikiem litewskim także Sapiehą, a sam 
hetm an syna Józefa i prócz tego byw ali często u 
siebie, naradzali się j a k  przyjaciele) nagle, bez ża
dnej zdaje się przyczyny, he tm an nastąp ił  na  jego 
fortunę. K oekw acja  praw , na  elekcji uchw alona, 
jeszcze  więcej rozdąsa ła  dumnego Sapiehę, a do 
niej już  głównie w pływ ał Zawisza. T a k  niechęć 
z niczego rodziła  się i rozwijała się mocno w  dwóch 
sercach, lubo i he tm an  i s ta ro s ta  miński do j e d n e 
go obadw aj należeli s tronn ic tw a  i S asa  na  t ron  
prow adzili.

Zaw isza d la  bardzo  wielu pow odów  ośw iad 
czył się za panem niemieckim. N aprzód , ju ż  to 
głównie pobudzała  go do tego k roku  ambicja. S o 
bieski wszedłby na  tron, mając go tow e już  p rzy 
jaźn i i nieprzyjaźni, t rudno  więc by łoby  docisnąć 
się do niego przez tłum innych  panów . L epszy  był 
d la  am bitnych  ludzi k ról świeży, obcy  d la  s t ro n 
nictw  politycznych Rzpltej: jem u  ty lko  odrazu  
w paść  w oko, a można było zostać n a  przedzie, m o
żna było tem zostać, czem się być  chciało. A by  
ylko gorliwością i poświęceniem się u jąć  serce 

pańskie, wtenczas można by ło  żar tow ać  sobie 
z gniewu Sapiehów , opieka  kró lew ska  zasłoniłaby 
słabszego.

Otóż d la  ty ch  pow odów  Z aw isza  pojechał z ap -  
parencją , j a k  m ówiono wtedy, ogromną, to  je s t  ze 
w spaniałością , razem z innemi przyjaciółmi w y 
słan y  od  Litwy, w itać  kró la  n a  T a rn o w sk ich  g ó 
rach , gdzie odrazu  p a n u  p rzy p ad ł  do smaku, o 
k tó ry m  pow iadał i pisał, że obrany je s t  divinitus 
to  je s t  z woli Bożej. B y w a ły  tam  wielkie często
w ania ,  hulanki, pijatyki, z ab aw y  ze strze lbą  i lu 
kiem, bo król zaraz ze zręcznością i siłą sw oją p o 
p isy w a ł  się przed  panam i swojemi, k tó rzy  go o d 

prowadzili  do K ra k o w a  n a  koronację. Zawisza i 
na ten sejm był posłem. T am  pomimo wszelkich 
usiłow ań ochotników, a najwięcej xięcia W iśnio- 
wieckiego, u trzym ał się p rzy  lasce, bo sam król 
upros i ł  panów, żeby Zaw iszy ustąpili . M arszałko
wa! więc p ierw szy raz sejmowi, ale bez posłów. 
Mało go to obchodziło, jak  w szystk ich  s t ro n n i
ków  saskich, że sejm nieformalny; bądź co bądź, 
dobrze Zawisza odegrał swoją rolę i rzeczywiście 
u kró la  zjednał sobie wielkie zachowanie. Sap ie 
howie zawsze na niego^boczyli się, ale mu żadnej 
k rzyw dy  wyrządzić  nie mogli. »Bo już  mnie, m ó
wi Zawisza, p ro tekcja  kró la  trzym ała m ocno.« N a 
sejmie tym  poznał osobiście młodego S tanisław a 
Leszczyńskiego, k tóry  jeszcze wtenczas nie ma
rzy ł  o koronie.

N a  sejmiku gromnicznym (w łu tym  1698) p o 
dług zwyczaju zjechał do Mińska, gdzie go szlaclU 
ta  pow ołała  do laski, chociaż się o nią mocno s ta 
ra ł  Kryszpin, kasztelan trocki. G orąco tu ta j  było. 
S z lach ta  rezolutnie rw a ła  się do szabli. K rzy cza 
ła, żeby na koń  w siadać  i dob ra  Sapieźyńskie za
jeżdżać. Zaw isza  wiele pokazał um iarkow ania  i 
d la  tego wojna dom ow a przynajmniej się w  tym 
końcu L itw y  niezapałała. D aw ał przez to jaw nie  
znać Sapiehom, źe przeciw nim nie je s t  i zguby 
ich nie pragnie, chociażby miał pow ody  do po p u 
szczania cugli szlachcie. Już  w czasie bezkrólewia 
wujowie Sap iehów  przysyłali do niego w pose l
stwie p ana  podstolego Ogińskiego i na sw oją s tro 
nę przeciągnąć usiłowali. A jed n ak  teraz oto j e 
szcze chciał pożar gasić s ta rosta  miński, z po
święceniem naw et swojej popularności.

W  k ilka  tygodni potein był znowu zjazd w Miń
sku  i tam  jeszcze Zawisza godził umysły i d o w o 
dził, źe w szystko  uspokoić  się może, za wdaniem 
się w to królewskietn. Zaczynał się sejm pacyfi- 
kacyjny  w W arszaw ie .  Oióź k iedy  s ta ros ta  m iń
ski działał na  Litwie, żona jego  pojechała do W a r 
szaw y robić interessa. Pow róc iła  zdobrein i now i
nami, więc w  wesołym  hum orze  pobiegł tam  Z a
wisza. Sejm otworzył, ale nie m ógł naw et zdać 
laski, tak  dużo w rzasku  było; wreszcie sejm się 
rozerw ał bez elekcji marszałka. W y g ra ł  w każdym  
razie Zawisza, k ró l albowiem obiecał mu dać  pie
częć mniejszą litewską, naw et przywilej ju ż  p o d 
p isa ł  i przez Załuskiego Zawiszę o łasce swojej 
zapewnił: ale sam ą u roczystość  oddania  odłożył
do przyszłego sejmu. Tymczasem w y praw ił  go 
na Litwę, żeby łagodził ja k  d o tą d  rozjątrzone u- 
rnysły. Okazało się teraz po co jeździła  żona do 
stolicy.

Sapiehow ie widząc s taran ia  Zaw iszy  o pokój, 
pogodzili się z nim i przeszłość w  niepamięć 
puszczono. Ale godząc się z je d n ą  stroną, naraził 
się Zawisza drugiej. T o  też k iedy  j a k  g d y b y  nic 
p rzyby ł do obozu Rzplitej pod K am ionką, w k tó 
rym  zgrom adzało się pospolite  ruszenie w oje
w ództw  i pow iatów , źle p rzy ję ty  natrafił na hucz
ki. Niebyło co robić, trzeba by ło  przepraszać, u- 
n iewinniaćsię, zaklinać; koniec końcem, przysiąg ł 
Zawisza, źe zawsze je s t  i będzie obrońcą w olno
ści. W róciło  zaufanie szlachty, k tó ra  go naw et na 
konsy lja rza  konfederacji obrała. Gorąco tam  b y 
ło pod  Kam ionką. H etm an nadszedł także z woj
skiem i patrzał na to co się dzieje, a już w samo 
święto N iepokalanego Poczęcia ledwie nie ujął 
pod  w ioską  pani D ubrow sk ie j s ta ro s ty  źmudz- 
kiego, k tó ry  z urzędnikam i ziemskiemi bawił w g o 
ścinie u  Zawiszy, i samego Zawiszy. Już  naw et 
przyszło do spraw y, ale nadbiegła odsiecz. W ięc 
s ta ros ta  przeniósł się do Kam ionki d la  bezpieczeń
stwa, gdzie s tanął we dworze. Szlach ta  t łuk ła  się 
po  piekarniach, mieściła się pod  szałasami na 
śniegu, bo mróz g rudn iow y dokuczał, a ciągle 
w szyku  go tow a do boju. Chciano zwijać wojsko, 
b iskup wileński biegał tu  i tam ofiarując swoje 
pośrednic tw o. T a ta row ie  he tm ańscy  rabow ali  i 
niszczyli okoliczne wsie Zawiszy. K ró l  p rzy je 
chał do G rodna, pobiegł do niego przysz ły  p o d 
kanclerzy; na  ustaw icznych  n a rad ach  sfracił t y 
dzień czasu, ale z nieukontentowaniem  pożegnał 
pana. Zdaje  się, szło mu i tutaj o pieczęć. W b re w  
obietnicy, król okolicznościami zmuszony, ra d  nie 
r a d  oświadczał się w tedy  za Kotłem, kasztelanem 
trockim, jednakże  nic jeszcze pewnego nie było. 
Ł a sk a  pańska  n a  p s trym  koniu  jeździ.

N adchodził  czas drugiego sejmu pacyfikacyjne- 
go. T rzeb a  się było  koniecznie na poselstwie u- 
trzymać, żeby pewniej o trzym ać pieczęć. Ale i sa 
mi ochotn icy  do pieczęci i przyjaciele ich czu
wali, żeby Zaw iszy w  tem właśnie  przeszkodzić. 
Z w ykle  byw ał on  posłem z Mińska, otóż tym  r a 
zem ani myśleć można było o Mińsku, bo tam

niezawodnie ju ż  nagotow ano m achiny do zerw a
nia sejmiku. Zawisza bardzo  dyplom atycznie  so
bie postąpił;  po jechał do W ilna , u da jącźe  s ięs ta -  
ra  o poselstwo smoleńskie, jak o ż  rzeczywiście 
był tam  z forsą  obrany, ale naturalnie zaraz tę  e- 
iekcję zakwestj ono w ały  mauifesta nieprzyjaciół, 
k tórzy  się uspokoili, źe na  sejmie zw alą  Zawiszę. 
Ale s ta rosta  tymczasem napią ł s tosownie sieci i  
w p ad ł  do Wilkomicrza, gdzie o b ran y  został j a k  
najprawniej, za jed n o m y ś ln ą  zgodą braci szlach
ty. N a sejmie przez pó ł trzecia tygodn ia  Zaw isza  
podnosił  s ta rą  łaskę, bo prowincje  koronne długo  
się z sobą  o alternatę m arszałka zgodzić nie m o
gły, wreszcie ośw iadczyły  się, źe i przez ten sejm 
pod laską  Zawiszy obradow ać  będą; n a  to  nie 
pozw ala ła  Litwa, bo nie chciała tracić  przyszłej 
koleji i nasz s ta ro s ta  ,się w ym aw iał,  stanęło n a  
tem, źe obrano  referendarza Szczukę. (d . c. n.)

L IS T Y  0  G U B E R J U I  A U G U S T O W S K IE J .
X III.

Obelia, Oniszki i Jackowo.— Niemonajc.it, Olita, Rumbo- 
wicze. Mogiły litwinów przedchrześcjańskich w Waru- 
piu i io Szwajcarji.— Wsie tatarskie i tatarzy na Litwie. 
Zniemczały litwin Nagis jest założycielem sekty Mukrów, 
której powodzenie podobne do sekty Braci workowyck.—  
Simno,^ Kułaki, Bartmki, Pojewoń, Graużyszki i Łankieli-

szki.— Słówko o gospodarstwie Niemców na Litwie.
D aw ne puszcze litewskie w śród  panu jących  so

sen i świerków, zaw iera ły  w  sobie wiele drzew  li- 
ściowych tw a rd y ch  i miękkich, a w śró d  tych o- 
statnich widzieć można było drzew a owocowe, j a 
ko to: gruszę i jabłoń. Z tąd  niejedna wieś lub o- 
sada, od miejsc obfitujących w  owoce, p rzy b ra ła  
swe nazwisko, j a k  np. W  ej.sieje, ju ż  w poprzednich  
l is tach  opisane, od w ejsas —  owoc, tak  również 
Obełta jezioro z folwarkiem, o milę ku północy o d  
Serej położone, tudzież dalsze wsie Obelica i Obel- 
n ik i  od w yrazu  oi ,'>s—jab łk o  lub jab łoń , nazwa
ne zostały. D obra  Obelia darow ane  z o s ta ły ra d c y  
tajnemu Lljaszewiczowi; leżą w grun tach  u rodza j
nych i posiadają, obok uroczego położenia fo lw ar
ku, pamiątkę h is toryczną w  szczątkach zamku l i 
tewskiego, również Obelia u daw nych  kronikarzy 
zwanego, k tó ry  o wiorstę od  teraźniejszego fol
w arku  na górze u sypane j  czyli p ile , b y ł  zbudo
wany.

Postępując  ztąd  dalej ku północy za Mirosław, 
po lewej stronie drogi, widzim fo lw ark  Jackowo , 
a jeszcze dalej ku północo-zachodowi fo lw ark 0 -  
n iszk i. Oba te folwarki dzis należą do obdarow a- 
nego jene ra ła  Siw ersa  i także leżą w żyznych g ru n 
tach  Jak  Obelia tak i Oniszki, m ają  malownicze 
położenia i oba są  h istoryczne, j a k  o tem przeko
ny w a  pancerz i szyszak łu skow y w r. 1856 z j e 
ziora Óniszek w ydobyte ,  k tó re  znajdują  się u p. 
Jackow skiego  adm inis tra tora  dóbr  Oniski i J a c k o 
wo, niegdyś gniazdo familji Jackow skich , sięga 
dalekiej s tarożytności,  a w  wiekach poprzednich 
wraz z innemi wsiami (Manczuny, Godele i Szy- 
pulszczyzna) nr,leżało do kam edułów  wigierskich. 
Lu była podówczas z d rzew a kaplica i nieopodal 
w teraźniejszym fo lw arku  pustelnia, t rzy  celle 
w sobie mieszcząca, d o k ąd  kameduli na  lato przy 
jeźdżali. G run t pierwszej k lassy  przy pieczołowi
tości ty ch  pustelników, zapewniał dobre  u rodza
je; sad  dostarczał ow oców  rozmaitych, sadzaw ka  
zarybiona udzielała w każdym  czasie ry b  i d la  te
go pusteln icy  chw aląc  Boga, zaopatrzeni tu  byli 
w  dostatek  doczesny. T o  też refektarz ich b y łro z -  
kosznem miejscem wzmocnienia sił p racą  zm ordo
wanych, ściany ozdobione by ły  obrazami, a p o 
sadzka z tafli d rew nianych  gustownie u łożona. 
W  czasie rozbioru  tej pusteln i ju ż  w wieku bieżą
cym znaleziono belkę sosnow ą z wyrżniętą da tą  
łacińską rok  1182, więc przeszło sześć w ieków 
przetrwała  bez zepsucia, k iedy  dzisiejsze sosny  j e 
dnego wieku zdrow o prze trw ać nie mogą!?

O d Obelii, w prostej linji k u  w schodowi, leży 
nad  Niemnem wieś Niemonajcie\ je s t  to  część d a 
wnego miasta i s ta ros tw a  na p raw ym  brzegu Nie
mna położonego, gdzie istniejące k u rh a n y  w la ły  
w u s ta  mieszkańców podanie  o Nemonie wodzu, 
żeglarzy cudzoziemskich i o czci bozkiej o d d aw a
nej mu przez p rzodków  tej ziemi. Jeszcze i dziś 
mieszkańcy tu tejszych Niemonajc marzą o swej 
dawnej swobodzie miejskiej i bez względu, żedziś  
spokojniejsze i lepsze je s t  ich życie wiejskie, w o 
leliby d la  próżności zwać się mieszczanami.

Niżej ponad  pięknym Niemnem postępując obok 
m alow niczych krajobrazów , w  gruntach  wsi N a- 
ru n ,  znajdziemy źródło w o d y  słonej leczącej, 
k tórego obfitość i pierwiastki leczące, jeś li  nie 
przewyższają, to bez wątpienia w yrów nyw ają  w o-
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do m  drusskienickim, brali ty lko  przedsiębierstwa i 
dob re j  chęci tamuje do b rą  sławę wód naruńshich.

L u b o  tu  się spuszczać po w odzieniemnowskiej,  
bo  w  k tó rą  s tronę  spojrzysz, oko się zabawi a u- 
m yśł rozweseli się; tu  góra  lasem najeżona, tam 
p łaszczyzna kobiercem rozmaitego kwiecia i m u
ra w y  upiększona, dalej dw orki i wiejskie chatki 
sw ym  cieniem przeglądają  w  wodę; jeszcze dalej 
lasek  liściowy, w k tórym  słowiki i inne p tastw o 
sw e melodje rozw odzą, a p o d  górką  liczne s t ru 
mienie sącząc się po piaskach, szybko biegną do 
N iem na j a k  dzieci do ojca; aż wreszcie za borem 
w y c h y la  się wiez’yczka, potem cały kościół z drze
w a  zbudow any, naokoło  k tórego g ruppa  dom ów  
i  dom ków  usadow iła  się. Je s t  to  miasto s ta roży 
tn e  Olila, k tóre  na obu  brzegach Niemna ro zs ia 
d ło  się rozkosznie, aby  być  świadkiem licznych 
p ochodów  cudzoziemskich i wojen k ra jow ych. Za 
O lgerda  w. x. lit. by ł tu  zamek xiąz'ęcy, k tó ry  
n iejednokro tn ie  nęcił do siebie k rzyżaków  i był 
świadkiem ich b itw y  w  r. 1592 z anglikami o p ra 
w o niesienia chorągw i ś. Jerzego. Kościół p ierw o
tn y  w Olicie fundow any  by ł  roku  1524 przez J a 
na  Zabrzezińskiego w ojew odę nowogrodzkiego  i 
s ta rostę  mereckiego, k tórem u Zygm unt A ugust  za 
pozwoleniem ojca swego, r. 1536 (?) n ada ł  dobra  
Olickie dożywociem, a gdy  został królem, przeka
zał je  dożywociem swej drugiej żonie Barbarze  
Radziwiłłównie. Stefan B a to ry  d. 15go czerwca 
1581 r. przywdleje miasta odnowił. M iasto posia
dało n iegdyś w łasny  las W idgiry , włók lit, 8 za
wierający, k tó ry  w  początku  wieku zeszłego przez 
process odpad ł  do dó b r  p ry w atn y ch  Bender. 
Z rządem  miasto także processow ało  już  za cza
sów Jan a  Kazimierza i S tan is ław a Augusta , p ier
w szy  process w sądzie zadw ornym  rozstrzygnię
ty  został d. 23 lipca 1652 r. i w skutek tego spi
sany został list ugodny  pomiędzy miastem a JP .  
Stanisławem D obranem  B obrow sk im  podsta ro -  
ścim łozdziejskim, podleśniczym żuwintskim, zie
mianinem w ojew ództw a i pow ia tu  trockiego; d ru 
gi rozstrzygnął Antoni T yzenhauz p odskarb i  n a 
dworny7 lit. odebraniem miastu lasu  m orgów  10. 
P odan ie  niesie, że pod  tein miastem zaszła wielka 
b i tw a  ze szwedami i w łaśnie  na  płaszczyźnie pia- 
sczystej o wiorstę od  miasta, przed la ty  dw udzie
s tu  o dk ry to  sterczące kości ludzkie, a po bliższem 
obejrzeniu zauważano, że skielety ułożone b y 
ły symetrycznie w okrąg, nogami do jednego  p u n 
k tu  ja k  promienie kola, co dowodzi wspólną  mogiłę 
wojowników. D la uczczenia tych  szczątków ludz
kich, lud  zgrom adzony do kościoła w dzień zadu
szny, z kapłanem na czele, uda ł  się w to miejsce i 
w y k o p aw szy  stos ogrom ny kości, po odpraw ie
niu n abożeństw a  żałobnego, schow ał je  p rzy zw o i
cie do  p rzygo tow anych  n a  ten cel dołów.

Olita tutejsza ma dom ów  m urow anych  1, d re 
w nianych  83, z ty ch  kilka w r .  b .zgo rza ło ;ludność  
miasta liczy g łów  607, w tej liczbie żydów  276. 
Za panow ania  S tanisław o A ugusta  r. 1775 prze
niesione tu  by ły  są d y  z Merecza i T rok .

Olita ostatniem by ło  miastem po tej stronie 
Niemna na  granicy  północnej daw nego pow iatu  
trockiego; leżąca dalej o milę wieś k ośc ie lnaRum - 
bowicze ju ż  należała do pow ia tu  kowieńskiego. 
D o b ra  Rum bowieze w wieku X V I I  należały do 
B e rn a rd a  KrzyWkowskiego porucznika w ojsk  pe- 
tyho rsk ich ,  dziedzica Szykszniewa i Obszatel, 
k tó ry  uczuciem religijnem pow odow any , dla do
godności mieszkańców p o  lewej stronie Niemna 
osiadłych, a do parafji m iasta  ‘Punie  po drugiej 
s tronie tej rzeki położonego należących, w y b u d o 
w ał  w Rum bowiczach kościół z a ltarją  p o d  we
zwaniem śś. P io tra  i P aw ła  apost., oraz zapisał na 
Szykszniewue i Obszatelach summę złp. 10,000, 
z procentem 7 od sta na utrzym anie  kap łana . K o 
ściół ten na schy łku  panow ania  J a n a  Kazimierza 
rozpoczęty r. 1666, ukończony  został ju ż  za Mi
chała  K o ry b u ta  W iśniow ieckiego r. 1669. O d 
K rzyw kow skich  dobra  Rum bowieze przeszły na

w łasność Szym ona W iszniewskiego późniejszego 
kasztełana za K ró les tw a  Polskiego, k tóry  św ią ty 
nię sto jącą  na górze gliniastej i zły przystęp  ma
jące j przeniósł r. 1741 na dolinę p łaską  bliżej Nie
mna i rozprzestrzeniwszy ją, nadał ty tu ł  N - Marji 
P.. pozostaw ia jąc  daw ny odpus t  w dzień śś. P io 
t ra  i P aw ła  apostołów. Po  roku  1795, altarja  
R um bow icka  wyniesioną została  na parafję i s p a d 
kobierca Szymona, Józef  W iszniew ski, zapissum - 
iny zip. 1000 na  Szykszniewie i Obszatelach w r. 
1825 spłacił za pośrednictwem nabyw cy  ty ch  dób r  
Gromadzkiego B ankow i Polskiem u i od tąd  p ro 
boszcz pobiera  z b an k u  4 pCt.

Podan ie  tu  krąży, że kiedyś przed la ty  zerw ał 
się z tutejszej dzwonicy dzwon i pomimo równej 
a znacznej przestrzeni od Niemna, zatoczył się do 
rzeki. Następnie  w y p ływ ał w pew nych  porach  na 
brzeg, a za zbliżeniem się ludzi, staczał się napo- 
w ró t  do rzeki. Potem  daw ał się słyszeć z głębi 
w ód dźwięk jego ponury , ale dzis', k iedy lu d  stał 
Się m ądrym, a przy tein grzesznym, nie można już  
widzieć ani słyszeć tego dzwonu.

Pomiędzy wsiami Rumbowiczami a  M ikutysz- 
kami o 3/ i  w iorsty  od pierwszej i o pół w iorsty  od 
drugiej, nad  samym Niemnem jes t  kopieclitewski, 
pile, zwany Fillip, od p ite— tw ierdza i u p is— rze
ka, to je s t  rzeczny zamek, k tó ry  is tniał w czasie 
wojen krzyżackich, a następnie, j a k  podanie g ło
si. iniał s łużyć szwedom na  k ry jów kę  łupów  wo- 
jeunych.

O milę ztąd  dalej, Niemen rysu jąc  swe kory to  
w podkow ę, tw orzy  półwysep, ze s trony  połu
dniowej tylko do lądu  przytykający; cała ta  prze
strzeń porosła  je s t  lasem iglastym w zmieszaniu 
z lipą  i innemi gatunkam i drzew liściowych i zo
wie się pospolicie borem puńskirn. od miasta d a 
wnego Puri za Niemnem na wschodzie  leżącego. 
B ó r  ten wielce je s t  dogodnym  do chow u zwierzy
n y  płowej, jednakże  oprócz sarn  i zajęcy, dziś tu 
inna zwierzyna utrzym ać się nie może. N a krańcu 
po łudniow ym  tego boru, w obrębie Podag lańsk im  
na osadzie sążniarza leśnego, w u roczyskn  W aru- 
piach , są  4 kopce  kamienne, p o d  któremi złożone 
są  zwłoki l i tw inów  przedchrześcjańskich. L u d  o- 
koliczny twierdzi, że w  tych  mogiłach znajdują  się 
pieniądze, lecz t rudno  j e  w ydobyć , bo k to  p o ru 
szy kamień znad mogiły, ten umrze. M ały  by łb y  
postrach  do tego. je ś l ib y  była pewność, że n a b y 
w cy skarbów  podziemnych nie zaraz przyjdzie się 
spo tkać  z n ieubłaganą kosą  śmierci.

Takież mogiły litewskie znajdują  się o w iors t  6 
od  Suw ałk , przy osadzie Szwajcarjq, zwanej, w le -  
sie rządow ym , zw anym  Białorogi, przez k tó ry  
przechodzi t rak t  b ity  z powyższego miasta do s ta 
cji pocztowej Szypliszek. T u ,  na  stronie zacho
dniej, pod  wyniosłemi sosnami dojrzeć można k o 
pców  kamiennych, z k tó rych  ju ż  brano  kamień do 
drogi bitej, bez narażenia się na  niebezpieczeństwo 
życia. W ś ró d  niziny mokrej k tó rą  las w półkole 
otacza, je s t  tu  kopiec sypany , niższy od innych 
p ile , k tó ry  p raw dopodobn ie  by ł św ią tynią  li tw i
nów  przedchrześcjańskich; ten dom ysł stwierdza 
w  pobliżu Urządzony ówczesny cmentarz.

W ra c a ją c  ztąd do pow ia tu  kalw aryjskiego, 
znajdujemy tu  siedliska ta ta rów  w końcu  wieku 
X I V  z W itoldem  w. x. lit. p rzyby łych , k tórzy  o- 
becnie zajmują dość znaczną przestrzeń powiatu, 
chociaż ludność  ich j e s t  nieliczna; a mianowicie: 
mężczyzn 77 i niewiast 75. W s ie  Potylcze, Riło- 
k a ln i e , W in k szn u p ie ,  W iłkobo le ,  A lexandrow , 
M akowszczyzna, Porow sie ,  Nowinniki, Skirsobo- 
le, Borowszczyzna, Dolnica, Szyłańće, Kiewlica, 
D ębow yróg , M orgotraki, Suwałeczki, Szwarice i 
Pod tu rup ie ,  z k ilkunastu folwarkami dawniej, a 
naw et ju ż  w początku  wieku bieżącego, b y ły  dzie
dziczną w łasnością  B aranow skich , U łanów, Bu- 
czyckich, R yżew sk ich ,M uchów ,L edzińsk ich ,K ry -  
czańskich, Osmolskich, Achmantowiczów i innych 
familji ze szlachty tatarskiej; niejeden z tych, w y 
w odząc  się z xiąźąt i banów , d o d aw a ł  do  swego
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nazwiska: kn iaź  lub  han, dziś w szyscy  podu p ad l i  
tak, że ani jednej familji nie można nazwać zam o
żną. W szys tk ie  te dob ra  nadane  by ły  przez kró
lów polskich potomkom ta ta ró w  zaniemeńskich 
z W ito ldem  przybyłych, za zasługi na po lach  bi
tw y  krajowi położone; w początku bowiem ułus 
W ito  wda, nad  okolice T ro k  i W ilna, dalej się nie 
rozszerzał. Najzamożniejszym z ta ta rów  polskich 
był jenerał B aranow sk i dziedzic dóbr: W inksznu- 
pi, W iłkobolów , Rosi, Po ty lczów  i Piłokalni, k tó 
ry  zbudow ał je d y u y  meczet z drzew a w  W ink-  
sznupiu. G dy  ten meczet zru jnow ał się, za s ta r a 
niem imana M ustafy  Bazarewskiego, ^ o b y w a t e 
li tego w yznania  dobrow olnie  złożyli na  re s tau ra 
cję meczetu po złp. 100, czyli razem złp. 1700, do 
k tó rych  rząd  r. 1821 doda ł  złp. 2000 i drzewo, i 
tym sposobem stanął odnow iony  meczet; następnie 
r. 1824 znowu dodał  rząd  złp. 3604 na  zupełne 
wykończenie  tej świątyni, oraz na  wystawienie  
dom u dla imana. ((/. c. n.)

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y  Cichowski Gustaw o b y .
Byszewski W ład . oby. z do Budziszyna, Lisiecki

Iłow a n r 625, Chobrzyński Lud. oby. do Zeliszewa,
Jan urzęd. z Brześcia Lit., Łuszczewski W ik to r oby.
Dąbrowski Tad. ob. z P ru- do Rzeczkowa, Pilichowski
szyna nr 586, X. Kwasi- Jan ob. do Sobanic, R y-
borski H ieronim  pleban chlovjski Hen. oby. do Ra-
z Serocka nr 275, Lewiń- domia, Smoczyński Konst.
ski Jakób ob. z Suwałk nr ob. do Zaw ad, Skarżyński
471, Majeranowski Antoni R udolf ob. do Łaniąt, W i-
dok tó r z W arty  n r 585, tosławski W ik to r oby. do 
Moszczyński m ajor z Mo- Cesarstwa, Deskur Barba-
skw y nr 476, Michałowski ra  ob. do P aryża, Kuszet
Karol ob. z Celejowa nr Aniela oby. do K rakow a,
478, Olesza Cezar oby. z xiążę Lubomirski Alexan-
gub. Mińskiej nr 476, Z a-  der radca dw oru do Pa-
lewscy Juljan i K arol oby. ryża, Lesser Stan. bankier
z Cesarstw a nr 601, Fri- do Paryża, Milde K aro l
dlejn R udolf kup. z Kra- właściciel fabryki do W ro-
kow a nr 4 6 0 ,  Jacąues cławia, Rulikowski W ła-
Emil urzęd. drogi żelaznej dysław  oby. do W rocła-
z P aryża nr 625, Karpiń- wia, Różycki Jan rządca
ski W inc aptekarz z W ro- dóbr do Lwowa, Skarzyń-
cławia n r 754, Oyińska ski M ichał ob. do P ozna—
M arja oby. z Poznania nr nia, Szomański Józef oby.
1265. do Paryża.
WYJECHALI Z WARSZAWY. —

  W czoraj przyjechało do Warszawy koleją żela*
zną o s ó h  306, w y je c h a ło  374.

SAIłlM tilK ŁU Y  WABSKAWSUIEJ.

dnia 12 P aździern ika  1857 roku.
żądano płacono

TI o  n  e  t  y . Rs. | kop. Rs. | kop

Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . 5 29 — —
D ukaty bolleuderskie nowe w ażne . • —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 109 rs . (oprócz kup.) 88 S3 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. ( 4 % , '/0) — — —
L is ty  zastaw ne b iałe 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. __ __ —• —
L is ty  zastaw ne b iałe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4®a) . . . z« 15 rs. 14 72 — —
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ __ — — —
C ert. banku na obi. cz. li t . A na 300 z ł. — — — —

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentow e (5 % ) — — —

Dowody Kom. CeHtr. Lik w id . za 100 z ł. — — —
Now a rossv jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 110 50 — —
n „ „ z roku 1855 111 50 — —

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi W  spółki Żeglugi Parow ej w  Króle

stw ie  Polskiem (5 % ) za r«. 750

__ __ __ __

- I — —

( V  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 97 20 —
............................... 100 Tal. k. t. —. — —- —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. --- — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. --- — — —

Hamburg . . . . .  309 BMk. 2 M. 14*6 70 — —
L o n d y n ......................... 1 E t. S t. 3 M. 6 45 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — —
P etersbu rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 99 33

.....................................100 Rs. k.  t. — — — —-
P a ry ż  . . . . . .  300 Kran. 2 M. 77 40 —

................................ 300 Kran. 1 M. — —* — —
W i e d e ń .........................  150 7 .\. R. 2 M. 93 90 — —*
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —■

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop.
od listów  zastaw nych kop. 1 8 ’ j  

od now ej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 5-0

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: K atarzyna córka bandyty. 

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : R odzina L am 
bert.— K apelusz zegarm istrza .

PER SPE K T Y W Y  TEA TRA LN E w ynajm uje optyk P ik , ulica 

Miodowa N er 479. — —

W  drukarni J .  L ngra. — W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 1 (13  P aździern ika) 1857 r .  —  S ta rsz y  eoazor, F. S o h tessc ta n sk i.


